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Na 9,Dzień dobry*'
1. P rzy  końcu  g r u d n ia  przyjął Ojciec św. młodzież polską na 

posłuchaniu. Przemówił do niej o cnotach św. Patronów młodzieży: 
św. Stanisława Kostki i św. Alojzego.

Przywitał młodzież naszą po polsku słowami: „Niech będzie po­
chwalony Jezus Chrystus", na co młodzież z wielką radością odpowie­
działa chórem: „Na wieki wieków. Amen". Przechodząc wśród szeregów 
klęczącej młodzieży, każdemu coś powiedział, przypominając sobie 
nasze miasta, uczelnie wyższe, szkoły i biskupów. Oglądał uważnie 
cztery sztandary młodzieży, jeden z nich — harcerski z Warszawy — 
poświęcił, sztandar chłopców ks. Kuznowicza trzy razy błogosławił, 
a do sztandaru szkoły im. Zamoyskiego z Warszawy przypiął własno­
ręcznie wstęgę o barwach papieskich, zawczasu na to przygotowaną. 
Młodzież polska wręczyła Papieżowi snop zboża z naszych łanów 
polskich. Wśród okrzyków młodzieży: „Niech żyje Papież kochany, 
Pius XI", przeszedł Ojciec św. do innych sal, gdzie była zgromadzona 
młodzież innych narodowości.

W czasie powitania młodzieży katolickiej, wyszczególnił Ojciec św. 
młodzież polską, mówiąc: „...witam was również Polaków, drogich 
memu sercu, którzy przybyliście bardzo licznie do Rzymu, aby uczcić 
swego Świętego Benjaminka wśród świętych —św. Stanisława Kostkę". 
Upomniawszy następnie młodzież, aby zachowała czystość, pamiętała
0 modlitwie, ukochała pracę i obowiązki swoje, żegnał ją serdecznie
1 błogosławił jej ojczyznom, zapewniając, że będzie się modlił za nie 
do Boga. Potem wyszedł z sali, żegnany oklaskami i wiwatami.

2. W  n a jb liż s z y m  czasie  ma przejść 11 parafij prawosławnych na 
katolicką wiarę według obrządku słowiańskiego. Po naszych wsiach 
zaś grasują heretycy agenci, a my ich cierpimy, zamiast ich prze­
pędzić za dziesiątą górę.

3. L ig a  O brony P oio ietrznej P a ń s tw a  zbuduje jeszcze 30 portów 
lotniczych w» większych miastach polskich: 1) w Warszawie (Okęcie),
2) w Płocku, 3) w Dęblinie, 4) w Zawadach, 5) w Łucku, 6) w Brodach, 
7) w Łodzi, 8) w Noworadomsku, 9) w Stanisławowie, 10) w Katowi­
cach, 11) w Krakowie, 12) w Dębicy, 13) w Częstochowie, 14) w Po­
znaniu, 15) w Jarocinie, 16) w Ostrowie, 17) w Toruniu, 18) w Staro­
gardzie, 19) w Pucku, 20) we Lwowie, 21) w Przemyślu, 22) w Pińsku, 
23) w Słonimie, 24) w Wilnie, 25) w Mołodecznie, 26) w Białymstoku, 
27) w Brześciu n/Bugiem.

Gdzie też są te miasta? Poszukajcie ich zaraz na mapie!
4. W  zaw odach  n a rc ia rsk ic h  (co to znaczy?), odbytych w Czechach, 

wszystkie pierwsze nagrody otrzymali Polacy.
5. W  ro ku  u b ie g ły m  ko le je  p o lsk ie  poraź pierwszy wykazały zysk 

32 miljonów. W Polsce zwolna przychodzi do ładu, byle jeszcze złodziei 
zamknęli na 3 lata do kozy.

A wy, w waszej wsi, czem przysłużyliście się do podniesienia do 
brobytu i przestrzegania porządku?
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Do walki z pijaństwem!
Obok przeróżnych nieszczęść, które dręczą Polskę i po­

żerają resztki doczesnego szczęścia na wsi i w mieście jest 
jedna zmora, której na im ię— p i j a ń s t w o !  Zyskało to nie­
szczęście u nas prawo obywatelstwa i ani rusz je wyru­
gować! Musi być wódka czy piwo czy choćby rum i „krople“ 
przy chrzcinach, na zrękowinach, weselach, poprawinach, 
przy kupnie, przy pogrzebie — wszędzie!

Słyszę, że panoszy się alkohol na zabawach młodzieży, 
na festynach straży pożarnych — wszędzie i zawsze.

W parafji G. zanim chłopcy zabrali się do przedstawie­
nia, zażądali od przewodniczącego — t r z y  l i t r y  g o r z a ł y !

W ten sposób nawet chwile uroczyste, święte podlewa 
się g o r z a ł ą !  Szaleńcy! Nie wiecie, że alkohol zabija w a s z e  
z d r o w ie ,  r u j n u j e  m a ją t e k , odbiera s z a c u n e k , poniewiera g o ­
d n o ś ć  l u d z k ą  czyniąc go bydlęciem, targa w  s t r z ę p y  r o ­
d z i n n e  s z c z ę ś c ie , zabija sumienie i duszę, niesie na wieczne 
potępienie! A jeżeli już wasi ojcowie tak ślepi i tępi, jeśli 
ten rak pożera starsze społeczeństwo, to, na Boga wołamy, 
otrząśnijcie się wy, młodzi, z tych nieszczęsnych zwyczajów, 
podnieście w górę szlachetne czoło, zerwijcie jarzmo i prze­
prowadźcie zasadę: P r e c z  z  n a s z e j  w s i ,  z  n a s z y c h  c h a t,  z  n a ­
s z e g o  g r o n a ,  z  n a s z y c h  c h r z c in ,  w e s e l, p o p r a w i n ,  z a b a w ,  
p r z e d s t a w i e ń  — p r e c z  z  w ó d k ą  i  p i j a ń s t w e m !

Jak to zrobić praktycznie?
1. N i e  w s t ę p u j  d o  ż y d a  w  m ie ś c ie , bo żydowskie knajpy 

są źródłem łajdactwa i pijaństwa — |em więcej unikaj ta­
kich „katolickich" izb, domów, towarzystw, gdzie potajemnie 
ale zato tem lepiej p i j ą  i synowie ojców, z p s z e n ic y ,  a  m a t k i  
z  j a j e k  i p i e n i ę d z y  i kur o k r a d a j ą !

2. P r e c z  z  p i j a c k i e m i  z w y c z a j a m i , kolejkami, fundami! 
Słyszycie? precz, choćbyś się miał całemu światu narazić!

3. Twórzcie przy Stowarzyszeniach kółka przeciw alko­
holowe, (abstynenckie), zbierajcie się i czytajcie książki 
i pisma o alkoholu, proście o B r a c t w o  t r z e ź w o ś c i  w ko­
ściele, zapisujcie się doń śmiało a wszyscy!

4. D l a  p i j a k ó w ,  k a r c i a r z y ,  w ł ó c z y k i j ó w  n o c n y c h ,  b i tn i -
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k ó w , a w a n t u r n i k ó w  k a r c z e m n y c h , n i e w o l n i k ó w  s p o d l o n y c h  
k i e l i s z k i e m  nie może być między wami miejsca!

5, U c h w a la jc ie  n a  z e b r a n i a c h  b o j k o t  a l k o h o l u  w e  w s i ,  
w o ł a j c i e  g ł o ś n o  n a  R a d ę  g m i n n ą  i  w ó j t a ,  a b y  w a m  p o ­
m o g l i  t ę p i ć  p i j a ń s t w o ,  p i l n u j c i e  s z y n k a r z a  ( z w ła s z c z a  k a ­
to l ic k ie g o ,  b o  te n  c z ę s to  o d  ż y d a  g o r s z y  i  z u c h w a l s z y ) ,  
p r z e p r o w a d z a j c i e  p l e b i s c y t  w  g m i n i e ,  ż e  n i e  c h c e c ie  k a r c z m y  
a le  d o m ó w  p a r a f j a l n y c h ,  o ś w i a t y  i  p o r z ą d k u !

6. Poświęćcie w pierwszy tydzień lutego na walkę z alko­
holem! Na was Polska patrzy ukochani i chrobrzy rycerze! 
Bóg wam w tej pracy z nieba błogosławi! Ze słów i pla­
nów przejdźcie do szlachetnych czynów! K s p og^

sekretarz jeneralny

Stowarzyszenie w Dąbiu, parafja Zassów, pierwsze przysłało 
sprawozdanie roczne.

Kalendarzyk Stowarzyszenia na luty
Od 1 - 8  lutego odbywać się będzie Propaganda trzeźwości w ca­

łej Polsce. Co zrobi wasze Stowarzyszenie?
Poświęci jedno zebranie tej idei, założy kółko abstynentów, uchwali 

tępić wśród swej młodzieży zwyczaje pijackie. Co jeszcze?
12 lutego wypada rocznica wstąpienia na Stolicę Apost. Ojca śiv. 

Piusa XI. Rocznicę ojca i matki dzieci uczczą uroczyście. Papież — to 
Ojciec całej rodziny — Kościoła św. A ten Papież to jakby Polak — 
nasz, bo w Polsce był, na Polskę patrzał i Polskę kocha. Co zrobicie? 
Obmyśleć Akademję papieską (do nabycia w Związku). Zdobyć się 
na szlachetny czyn! Ożywić w sercach religijne życie! Co jeszcze?

18, 20 i 27 lutego — albo w ostatnie trzy dni miesiąca odbywać 
się będą adoracje Najśw. Sakr. w kościele.

Dwa obozy: rozszalała dzicz, wołająca o gorzałę i hulanie — 
i zorganizowana armja dobrych katolików, adorująca Boga utajonego. 
A wy co zrobicie? Wspólna adoracja Stowarzyszenia — urządzić ją 
ładnie i licznie — wspólna Komunja św. — Na sali zebranie karna­
wałowe — przeplatane wesołemi monologami (do nabycia w Związku).

W jaki sposób przeszkodzicie pijaństwu i hulatykom ? I co jeszcze?...
Odesłaliście już sprawozdanie roczne? Prenumeraty za gazetkę ? 

Wkładkę Związkową? Jeszcze połowa Stow. nie urządziło Walne 
Zebranie i nie przysłało Sprawozdania!

Opieszali — wstyd! -- Czy znów trzeba urgować i wytykać?
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Ż y w o ,  z  e n e r g j ą

: t

Do broni, bracia!
(Układ na dwa głosy równe)
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2. Dawniej okrutny szydził z nas wróg,
Że nas w niewolę w trącił Sam — Bóg,
Bośmy — grzeszyli, więc Jego grom 
Bił w ukochanej Ojczyzny dom!

Bośmy swawolą wolność stracili,
Polskę przegrali i ją  — przepili.

3. Więc, drodzy bracia, n iech każdy z nas 
Powie dziś sobie: „Już w ielki czas,
Bym w reszcie w yrzekł się ojców wad,
Którym służyłem  sam ty le  la t!“

W alkę dziś z — sobą stoczyć nam  trzeba, 
A będą nam  wciąż łaskaw e — Nieba!

4. W ięc czas już pow stać z grzechów i win,
Czas zdobyć się nam  na — święty czyn! 
Trzeźwymi zatem  nam  dziś trza  być,
Więc, drodzy bracia: przestańm y pić! —

Kto trunkiem  rozum sobie zamąca,
Sam siebie w straszną niewolę w trąca!
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Głos do braci Druhów Stowarzyszeń 
Młodz. Polskiej diecezji Targowskiej

Druhowie! Opiekunowie Kół Młodzieży M. T. R., a zarazem gorliwi 
zwolennicy partji „Piasta" zapowiadają w swych pismach marsz na 
wieś po młodzież dorastającą.

Z czem oni się obecnie do nas wybierają? Z jakąś ideą agra- 
ryzmu polskiego, a raczej pod płaszczykiem nowych reform zapro­
wadzić młodzież pod sztandar „Piasta". Obiecują opiekę Młodzieży 
Akademickiej „ludowej" wysuwają różnych opiekunów dla duszy 
młodzieńca wiejskiego, naśmiewając się z naszych Patronów i Patronek 
i naszych zrzeszeń, którym przyświeca taki wzniosły ideał wyrabiania 
dobrych Polaków i Katolików.

Otóż Kochani Druhowie — Wiadomo wam, że Koła Młodzieży 
M. T. R. nie święciły dnia tak wielkiej uroczystości jak Patrona 
Młodzieży Polskiej św. Stanisława Kostki, — a więc dowiodły, że 
wychowanie religijne niema w ich organizacjach miejsca. Mówią tylko 
o postępie, dotychczas jak wiemy z doświadczenia opartym na wspólnych 
tańcach, zabawach i przedstawieniach. Żadnego agraryzmu w ich robocie 
nie widzieliśmy. — Oj biedny to postęp.

Dlatego apeluję do Kochanych Druhów; Bądźcie czujni i umiejcie 
swą zwartością i pracą bronić waszych cichych wiosek od tej pro­
pagandy postępowej, któraby już w te młode dusze zaszczepiała 
partyjnictwo tak obecnie dzielące lud na wsi na wrogie sobie obozy.

I R E N J U S Z  S Z A R O T K A

Waluś
( M ł o d z i e ż y  s t o w a r z y s z o n e j  p o ś i o i ę c a m )

Było to wątłe, czternastoletnie chłopię. Miało piękne, duże, niebieskie 
oczy, włosy jasne i duszę jasną. Miało na sobie coś w rodzaju zgrzebnej, 
brudnej i podartej koszuliny. Na tej koszulce wisiały strzępy brudne, 
które niegdyś były ubraniem. Bosy był i głowę miał odkrytą zawsze. 
Ponieważ był nawet do pasienia bydła niezdatny, błąkał się bezczynnie 
po wsi i lasach okolicznych i polach, a zawsze w towarzystwie psa 
Wiernusia, z fujai’ką w ręce. Nielitościwa macocha biła go bez litości, 
głodziła, ubierała licho. Nikt go inaczej nie nazwał jeno: „głupi Waluś". 
Waluś nie zaznał nigdy litości, ani dobroci ludzkiego serca, rzadko 
usłyszał jakie dobre słowo. Pomimo wszystko on świat cały i ludzi 
kochał, do nikogo żalu nie czuł. Jego biedną duszę sierocą potrafiła 
zrozumieć i odczuć jedyna istota pies włóka, Wiernuś. To też przy­
wiązał się Waluś do tego psa i nie rozłączał sią z nim nigdy. Wytwo­
rzyła się między nimi prawdziwa przyjaźń, zbliżała ich do siebie 
wspólna niedola. v

Do wsi nastał nowy nauczyciel i z chwilą tą zaszły w życiu Walusia 
wielkie zmiany, lecz na krótko niestety. Nauczycielem tym byłem ja. 
Kiedy tylko szedłem na przechadzkę, zawsze widziałem w pewnym
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akademikom t. zw. „ludowyin“ powiedzmy — niech się uczą sami, bo 
jak się będą odrywać od swej pracy, to sami niewiele będą umieć, 
ani nas niczego nie nauczą.

Młodzież wiejska musi głośno powiedzieć — . My za opiekunów 
akademików „ludowych" nie chcemy, ani ich postępu nie uznajemy, 
ani pod sztandar partji „Piasta" nie pójdziemy — Tam droga dla tych 
co uczciwej oświaty nad młodzieżą polską uznać nie chcą, a sami 
błądzą w ciemnościach.

Druhowie! Wasz sztandar Bóg i Ojczyzna — a wszystkie sztan­
dary dzisiejsze w proch się z latami rozlecą.

W asz W ojciech G rza n ka
.prezes Stow. Młódź. Polskiej w Jastrząbce Nowej

Przyplsek od Redakcji. C h ę t n i e  u m i e s z c z a m y  t e n  ś m i a ł y  i  s z l a c h e t n y  g ł o s  

d r u h a  G r z a n k i .  S z k o d l i w e j  a g i t a c j i  i  r o z b i j a n i u  m ł o d z i e ż y  m u s i m y  s i ę  p r z e c i w s t a w i ć -  

N i e c h  ż y j ą  S t o w a r z y s z e n i a  p o l s k i e j  i  k a t o l i c k i e j  M ł o d z i e ż y !

PODZIĘKOW ANIE
Przew. ks. Dziekan Jasiak z Zakliczyna zrobił piękny prezent 

Związkowi, bo przywiózł dlań z Ameryki 150 wspaniałych przeźroczy.
Przew. ks. Patron Karaś z Rzezawy ofiarował na cele Związku — 

nowy rower! W ten sposób ułatwi się pomocnikowi kancelaryjnemu 
wyjazdy do najbliższych Stowarzyszeń.

N a  t e m  m i e j s c u  s k ł a d a  Z w i ą z e k  C z c i g o d n y m  D o b r o d z i e j o m  g o r ą c e  B ó g  z a p ł a ć !  

V!\tant sequentes!

odstępie, za sobą, jak cienie, dwóch przyjacieli: Walusia i Wiernusia. 
Zawsze widziałem wpatrzone w siebie badawczo oczy o wyrazie 
pełnym słodyczy i niewinności, Walusiowe oczy. Często poiłem w lesie 
słuch i duszę płaczem Walusiowej fujarki. W tonach fujarki Walusia 
łkały łzy jego niedoli, drgała cicha skarga i żałosna wymówka ludziom 
ich braku serca. Albo czasem chodził Waluś po górach i nadchnionym 
wzrokiem spoglądał w niebiosa. To kwiatka zerwał i rozmawiał 
z nim... o Bogu.

Czytałem niejedną nowelkę w rodzaju „Janka muzykanta", Sien­
kiewicza. Byłem przekonany, że bohaterami tych nowelek są postacie 
napewno fikcyjne, że tam tylko o wyrażenie myśli chodzi. Aż tu sam 
miałem szczęście spotkać taką nieszczęśliwą duszę, która nie dla tego 
świata przyszła tu na ziemię.

Przed chwilą otrzymałem „Młodego Polaka". Byłem w nim tak 
zaczytany, że nie zauważyłem kiedy się otworzyły drzwi. Dopiero 
nieśmiało wymówione słowa: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
zwróciły moją uwagę. Spoglądam z poza gazety i widząc w uchylo­
nych drzwiach głowę Walusia. Na wieki wieków, odpowiadam i zrywam 
się do powitania bardzo pożądanego gościa, a właściwie gości, bo 
i Wiernuś wsunął się nieśmiało za Walusiem do mego pokoju. Waluś 
był taki nieśmiały i jakby wystraszony, że ledwom go od drzwi 
odciągnął i na krześle usadził. Wychudłą rączyną przyciskał do piersi
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Co u was słychać?
P r o to k ó ł z  Z ebra n ia  z a ło ż y c ie ls k ie g o  S to w a rz y sz e n ia  M ło d z ie ż y  

M ę sk ie /  w  G ó rze  R op czyckiej.

Góra Ropczycka. — Dnia drugiego stycznia b. r. zebrała się licznie 
młodzież męska z gminy: Góra Ropczycka w sali budynku Ocho­
tniczej Straży Pożarnej o godzinie 330 po południu, celem zawiąza­
nia Stowarzyszenia Młodzieży Męskiej tutejszej gminy.

Ze starszych przybyli między innymi ks. proboszcz Michał Chłoń 
i pan dyrektor szkoły Romański. Zebraniu przewodniczył ks. pro­
boszcz Chłoń, który wygłosił przemówienie, w którem przedsta­
wił cel, zasady, jakoteż środki prowadzące do urzeczywistnienia 
celu Stowarzyszenia. Następnie przemówił pan dyr. Roman Romański, 
który wskazał potrzebę zawiązania takiego Stowarzyszenia i zachęcił 
młodzież gorąco do zgłoszenia się na członków.

Po tych przemówieniach nastąpił wpis członków. Zapisało się 43 
jako członków zwyczajnych. Potem wybrano Zarząd Stowarzyszenia 
w następującym składzie: druh Roman Łaszewski, ucz. V, kl. gimn. 
prezes, druh Franciszek Kolebok, ucz. kl. VI gimn. sekretarz, druh 
Łaszewski Bolesław, ucz. kl. IV gimn, skarbnik, druh Stec Mieczysław, 
ucz. kl. III gimn. bibljotekarz, druhowie : Bronisław Broda, Róg Adam, 
Feret Tadeusz, radni, druh Pupa Adam gospodarz sali.

Patronat zaś tworzą ks. proboszcz Chłoń jako patron i pan dyr. 
Romański jako wicepatron.

swój skarb największy, fujarkę, jakby się obawiał, że mu ją zabiorę. 
Rozglądał się ciekawie. Wstał i chodził po pokoju. Z wyrazem podziwu 
i niemego zachwytu wpatrywał się w wiszące na ścianach mego pokoju 
obrazy. Najdłużej zatrzymał się przed obrazem przedstawiającym 
śmierć Aleksandra Wielkiego, w wykonaniu niemieckiego artysty G. 
Piiot. Z oryginalną naiwnością interpretował myśl obrazu i zwracał 
uwagę na takie szczegóły, których ja nie zauważyłem nigdy, pomimo 
że w obraz ten wpatruję się czasem całemi godzinami. Dałem Walu­
siowi obrazek przedstawiający zabawę dzieci z gęśmip. t. „Lied ohne 
Worte“. Tyle uciechy mu tem sprawiłem, nie potrafię wyrazić, Waluś 
jednak wyraził to... swemi oczyma. Wzrok jego padł na rozłożonego 
na stole „Młodego Polaka11. Prawdziwa gazeta? — zapytał i dotknął 
się papieru końcem palców, ze czcią, jak jakiej świętości. Prawdziwa, 
potwierdziłem nie wiedząc co on przez to słowo rozumie. ,.I pon tę 
gazetę czytają?11. A czytam, bo co? „To pon muszą być bardzomądry11. . . 
.Wiesz Waluś, że ja nawet znam tego człowieka, który tę gazetę pisał. 
W oczach Walusia wyrosłem do niebywałych rozmiarów, zaimpono­
wałem mu nadzwyczajnie, „Jezus! I wy tego pana znacie? To musi 
być pewnie jakiś wielki pan11. A tak, to jest bardzo dobry, ale nie 
pan tylko ksiądz. Ten ksiądz cię Walusiu bardzo lubi, bo lubi wszyst­
kich młodzieńców polskich. Wiesz ty o tem? „Cie! ten jegomość mie 
lubią? Jezusie!11
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Ogłoszenia

Duszpasterz w w alce z pijaństwem
Od dnia 1-go do 8-go lutego przeprowadzają katolickie 

organizacje przeciwalkoholowe propagandę, wzywającą do 
wytężonej walki z alkoholem. Przyznają wszyscy, że nie po­
winno w tej walce braknąć nas, Duszpasterzy! Kto bowiem 
z nas nie wie, jak okropnem źródłem grzechu jest pijaństwo 
w parafji?

Wiemy, czego dokonał zapał O. Matliewa w Irlandji.
Tylko ogólny zapał, umiłowanie sprawy — może ruszyć 

sprawę naprzód!
Znamy w diecezji czcigodną postać ks. S. Przyszedł do 

wsi, ze złych zwyczajów okrzyczanej. Ale — bo tam pięć 
karczem na duszę ludu pracowało. Dziś uchodzi ta paraf ja 
za wieś kulturalną i wzorową! Zaczęło się jej odrodzenie 
z tą chwilą, kiedy zatkał źródło grzechu — zburzył praco­
witą ręką i zabił oddechem gorącego zapału — karczmy!

To samo, co o O. Mathewu, czytamy o kardynale Mar- 
ningu: „Najściślej z jego biskupią i kościelną działalnością 
łączyła się jego nadzwyczajna praca charytatywna, prywatna 
i publiczna, jego życiowa walka z alkoholizmem, której po­
święcił swe najlepsze siły tak ciała, jak ducha".
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Na synodzie westminsterskim, w roku 1890, przedłożył 
biskupom angielskim 8 rezolucyj, które przyjęli:

1. Ofiarowanie Mszy św. i wystawienia N. Sakramentu 
na intencję wytępienia pijaństwa, wytrwania abstynentów, 
krzewienia cnoty wstrzemięźliwości.

2. Odmawianie co tydzień różańca na tę samą intencję.
3. Praktykowanie jakiegoś umartwienia w piciu pod kie­

rownictwem i za zezwoleniem spowiednika.
4. Unikanie knajp i innych wyszynków.
5. Wstrzymanie się od wina i każdego napoju upajają­

cego w piątki i soboty, na cześć cierpiącego Chrystusa i bo­
leści Marji.

6. Wstrzymywanie się zupełne od napojów palonych.
7. Zobowiązanie do wstrzymania się od wina i innych 

napojów upajających na rok cały.
8. Zobowiązanie się do tego już na całe życie.
Literatura przeciwalkoholowa i historja tej walki zna

chlubne nazwiska polskich kapłanów i wogóle polskiego du­
chowieństwa! Owszem, możemy śmiało powiedzieć, że wśród 
kapłanów powszechne jest przekonanie, że z alkoholem na­
leży walczyć i wielu do tej walki już się zabrało.

Co należałoby praktycznie zrobić?
1. Walkę z pijaństwem trzeba zacząć już wśród dzieci. 

I tu bardzo nadaje się zakładanie B r a c t w a  D z i e c i ą t k a  J e z u s ,  
którego statutem możemy służyć.

2. Wśród młodzieży i ludu pożytecznem będzie B r a c t w o  
T r z e ź w o ś c i , znane w naszej diecezji.

3. Zwłaszcza usilnie winien duszpasterz młodzieży p il­
nować młodzież Związkową, dostarczyć jej książek i pism 
odpowiednich, oraz samemu się starać być o c c u r a n t  w tej 
sprawie.

4. Tępić koniecznie trzeba wybryki w gminach: „zwy­
czaje", „kolędniki", „turonie", „draby", „zmówiny", „dobre 
noce", schadzki i pilne mieć oko na karczmach w parafji. 
Czy nie odmykają w niedziele i święta szynków, czy nie 
urządza się w karczmach i po domach muzyk, czy nie sprze­
daje się małoletnim i to na „burg" wódki, czy nie przyj­
muje od chłopców (a także od dziewcząt) kradzionych rzeczy.
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Wreszcie jedno: Księża abstynenci winni się porozumie­
wać, zachęcać i żywy wpływ na swe otoczenie wywierać. 

Otwieramy w „Duszpasterzu" nad tern zagadnieniem
dyskusję. — Prosimy. Ks. R ogóż

*
* *

P. S. Polecamy z l i t e r a t u r y :  K sią żk i b. liczne  oraz tablice po­
glądowe: S k ła d n ic a  a b stynencka , P oznań , A  lejc M arcinko  leskiego.

Ksi ążki :  K ośc ió ł a  now oczesny n ic h  p rzec iw a lk o h o lo w y  i D u ­
chow ieństw o  w  w alce z a lkoholem .

Sz t u k i  dram.:  Dalewski: L eka rstw o  n a  w szystko
X. Lenartowicz: N ie  k u p u j k radzionego  

O ziem ie.

Jakim winien być Duszpasterz młodzieży?
d i )

Mówiliśmy poprzednio o jednej zalecie duszpasterza młodzieży. 
O sercu. — Wymieniliśmy serce, jako pierwszy, kardynalny przymiot- 
Trzeba jeszcze oprócz serca i czego innego — trzeba — rozumu.

1. Młodzież, jeżeli chcemy ze skutkiem ją w stow. i poza stow. 
wychowywać, trzeba znać. I nietylko młodzież samą, ale jej środo­
wisko, jak: rodziców, lud, otoczenie całe i trudności, na jakie młodzież 
napotyka.

Trzeba znać p sych o lo g ię  lu d u  i wczuć się w psych o lo g ię  m ło ­
d z ie ży  i na tej znajomości budować swoją pracę.

N. p. ileśmy się nawyzywali i nazłościli, że chłop nasz jest ciężki, 
nie ceni sobie oświaty, że chłopiec, mimo napomnień, lgnie do zbytków. 
„Komedyjki toby grali wciąż" — narzekamy, ale wysłuchać pożytecz­
nego referatu (czy krótszy będzie, jak na 1 godzinę?), lub książkę 
wziąć pożyteczną o uprawie roli (a dlaczego my nie czytamy odrazu 
sążnistych i mądrych artykułów wstępnych, tylko zaczynamy od „kro­
niki?) to ani słychu!

A gdyby nas nie uczono 8 lat i jeszcze 4 w seminarjum, czy nie 
podobnie robilibyśmy, jak ci, na których narzekamy?

Na duszę ludu składają się: materjalizm, egoizm, ociężałość, po­
dejrzliwość, nieufność i namiętne przesycenie się ziemią. — Pogadaj 
z chłopami pod kościołem czy przed zebraniem o ideowej pracy, to 
zrobi jaki taki kwaśno-słodko-pobożną minę i czmychnie ukradkiem. 
Zacznij głośno dowodzić, miny stroić, o koniach i źróbkach dyskurs 
prowadzić, o jarmarkach rozprawiać, zaraz ich będziesz miał pełno 
koło siebie.
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2. Stąd płyną wnioski:
a) do młodzieży nie trzeba mówić długo, m onotonnie i ty lk o  m o- 

ra lizo w a ć. N ie ch  ta przem ow a trw a 10 m inut, n iech b ędzie  p la styczn a , 
żyw a, z zapałem  i  m iło ścią  w yg ło szo n a;

b) nie chciejmy odrazu zrobić wszystkiego, n. p. o d razu , po p ie rw - 
szem  zetkn ię c iu  się, p rze ro b ić  ich  w aniołów .

Z a w sze śm y  p iętn o w a li tę wadę, że ja k i  ta k i dopiero raz, dw a ra z y  
z b liż y ł  się  do m ło dzieży, jeszcze  się n ie  spocił n a le ż y c ie , dopiero trz y  
ty g o d n ie  m a sto w a rzysze n ie  i  to lic h o  prow adzone, a ju ż  chce, b y  
tych i  tam tych w y b ry k ó w  się w yzb yła .

N ig d z ie  w p rz y ro d z ie  n ie  z n a jd u je m y  podobnego z ja w is k a . W sz ę ­
d zie  p raca, je ś l i ma b y ć  skuteczną, m u si b y ć  u m iaro w ą, system atyczn ą, 
a d uszp asterz m u si zdaw ać sobie z tego spraw ę, iść  k ro k  za k ro k ie m , 
ro k  za ro k ie m  i tępić w adę za wadą.

3. Młodzież ma swój świat. T rz e b a  um ieć do n ie j szczebiotać. 
N ie  z n a czy  to — b ro ń  B o że  — żeb y p o słu g iw a ć się ich  g w arą, z n im i 
fig lo w a ć na ich  sposób — m łodzież chce w id zie ć w sw oim  P a tro n ie  — 
namaszczenie kapłańskie, p rze ja w  p ra k ty c z n y  sw ej św iętości — wiarą.

C z y ta liś m y  w tej sp ra w ie  cho ćby żyw o t X . B o sko , X . A d a m sk ie g o , 
Z a r y s  p sy c h o lo g ji m ło dzieży, lu b  cho ćby F o rs te ra : „N au ka o w ych o ­
w a n iu " ?  N ie  z a sz k o d z iło b y  n a p ra w d ę  te trz y  k s ią ż k i p rzestu djo w ać.

4. W re szc ie  jeszcze  je d n o : D u szp a ste rz  m u si b y ć  dobrym organi­
zatorem. M usi w ięc m ieć p lan , w y ro b ić  sobie sw ój system, um ieć po­
z y sk a ć  w spółpracow nikó w , oddać im  d z ia łk i p ra c y  i p o zw o lić  temu 
p ra co w n ik o w i św ieck ie m u  zb ie ra ć  la u r y  i p ochw ały. C o  ta o to, że 
jego  pochw alą, owszem, b y le  C h ry s tu s  b y ł o p o w iad an y.

A le  n ie  zn a czy  to, żeb y d uszp asterz, ra z  p o w ie rzy w szy  m ło dzież 
św ieck ie m u  p raco w n iko w i, ju ż  n ie  m ia ł o m ło d zie ży i  o tej d zia tw ie  
m yśleć. N iechże B ó g  b ro n i!

N aw et g d y  ks. W ik a r y  je st Patro n em , ks. P ro b o szcz je st odpo­
w ie d z ia ln ym  za p a ra fję , za duszpasterstw o, w in ie n  się  zatem  in te re ­
sow ać p racą  i to za in te re so w an ie  żyw o  o b jaw iać.

A  w ięc p o w in ie n  o tem ze sw oim  p om ocnikiem  ro zm aw iać, za ­
chęcać go, a n ie  zrażać, p o w in ien  od czasu  do czasu  sam  się p o ka za ć 
m ło d zie ży n a  zeb ran iu , n a  uro czysto ściach , p o ch w alić  ją , w y ra z ić  sw ą 
o jco w ską troskę o m łodzież, p o ch w alić  i  p o dn ieść znaczenie  o p ieki 
d u szp a ste rsk ie j n ad  m ło dzieżą w obec p a ra f ji, p om agać p ra c y  w stow., 
p rz y  sposobności, n. p. p rz y jd z ie  chłopiec do k a n c e la r ji p a ra f ja ln e j 
na zap o w ied zi lu b  po m etrykę, je st p rz y  robocie  n a  zago n ie  p le b a ń ­
s k im — sp ytać się  go, czy  je st w stow., może u rz ą d  ja k iś  p ia stu je , czy 
czyta  gazety, a naw et o k a za ć m u w ja k iś  sposób ż y czliw o ść  i  w zględy.

D o tą d  n ik t  z P atro n ó w  n ie  z a b ra ł g łosu n ad  p o p rze d n im  a rtyk u łe m  — 
m oże przecież ktoś się  odezw ie w tej p o ru szo n ej spraw ie. R.
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Nadbudowa naszej Organizacji
(A rtykuł dyskusyjny)

S to w a rzy sz e n ia  m ło d zie ży  ro z ra s ta ją  się. D a je  się  je d n a k  z a u w a ż y ć  
je d e n  b r a k :  dotąd n ie  o b m yślono, co zro b ić  z tą m ło dzieżą, k tó ra  
zasm ako w ała  w ż y c iu  o rg a n iz a c y jn y m , p rze ję ła  się je g o  za sa d a m i 
i  zostaje  n a ra z  po żeniaczce lu b  w sta rsz y m  w ieku) bez o rg a n iz a c ji.

A  cho ćby się k a ż d a  je d n o stk a  trz y m a ła  K o śc io ła  i  r e lig ji,  c z y li 
ż y ła  w d u ch u  zasad  sto w a rz ysze n ia  i ch o ćb y n. p. w stąpiła  do ideow o 
n a jb a r d z ie j o d p o w ia d ająceg o  stro n n ictw a po lityczn ego , to i  tak 
tru d n o ści p o d n iesio n e  nie  zostaną usunięte.

B o  w iele je st ta k ich  je dn o stek, któ re  albo są leniwe i  zadow o­
lone, że ju ż  n ie  m uszą cho dzić n a  ze b ra n ia , czyta ć  k s ią ż k i,  p łacić 
w k ła d k i i n ie  będą się p c h a ły  do sto w a rzysze ń  p o lity c zn y c h , 2-o albo 
są niedość wyrobione, ra cz e j ro zp a rzo n e  i  m ogą dostać się  do rą k  
lu d z i i  stro n n ictw  n ie u czciw ych , (m łodzież p o dkształco n a stan o w i d la  
n ic h  p o żą d a n y  n ab yte k), albo 3-0 ch o ćb y z a c ią g ły  się  pod szta n d a r 
stro n n ictw a dobrego, n ie  zo staną te jd n o s tk i d la  spraw  k a to lic k ic h  
w yk o rzysta n e , bo te stro n n ictw a, ja k  dotąd a k c ji sp o łe czn o -k a to lick ie j, 
tw órczej i p lan o w ej n ie  p ro w a d ziły , a ty lk o  o g ra n ic z a ją  się  do sp raw  
ściśle  p o lity c z n y c h  i  p a rty jn y c h .

P rz e c iw n ie  — dobrze p o m y śla n a  o rg a n iz a c ja  m ło d z ie ży  stow. 
dorosłej i  w ych o w ankó w  stow. żonatych.

1 . za b e zp ie czy  im  sam ym  dobre w ych o w anie  się  w k a to lic k ic h  
i spo łe czn ych  zasadach.

2. d la  sp ra w y k a to lic k ie j w p a ra fja c h , w pow iecie, w d ie ce zji 
i  w P o lsce  p o z y sk a  działaczy  m ło dych id eo w ych , p rzyg o to w a n y ch  
i  pew nych.

3. w ten sposób n a s y c i p a ra fje , p o w ia ty  z b ieg iem  la t  lu d źm i, od 
m ałego w ych o w a n y m i w szko le  k ato licko -sp o łeczn ej i

4. p rz y  ich  pom ocy b ęd zie  m ożna p rze p ro w a d zić  k a ż d ą  a k c ję  
k a to lic k ą  w p a ra fja c h , pow iatach, d ie c e z ji w d z ie d z in ie  r e lig ijn e j,  
społecznej, p o lity czn e j i go sp o d arczej.

O n i, d o brze zo rg a n iz o w a n i stan ą się  d la  d u szp a ste rza  m ę ż a m i  
z a u f a n i a ,  p rzez n ic h  i  z n im i p ro w a d zi d uszp aste rz a k c ję  k a to lic k ą  
i  społeczną w p a r a f ji — o n i z a d e c y d u ją  p rz y  w yb o rze  ko m itetu  p a ­
r a f  ja ln e g o , do ra d y  gm irfnej, do k ó łk a  ro ln iczeg o , k a s y  S te fc z y k a  itp., 
o n i w p a r a f ji stać będą n a  s tra ż y  d ucha dobrego w szkole, w g m in ie  — 
otoczą o p ie ką  m łodzież, sto w a rzysze n ie , p rze p ro w a d zą  po m y ś li k a to ­
lic k ie j w y b o ry  w p a r a f ji  — będą m ieć otw arte oko n a  w szelk ie  sp ra w y , 
in te re su ją ce  p a ra fję . B ę d z ie  to zad a n iem  K ó ł parafialnych.

O n i złą czen i w organizacje powiatowe — będą czu w ać n ad  tern 
sam em  w pow iecie, co K o ło  p a ra f ja ln e  w p a ra f ji.

W te d y n a d a  się  w pow iecie je d n o lity  k ie ru n e k  a k c ji k a to lic k ie j,
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d o sta rczy się  w ra z ie  ja k ic h ś  w ybo rów  mówców k a to lic k ic h  na ze­
b ra n ia  i  wiece.

O n i, u ję c i w Diecezjalny Związek, — w spólnie będą się p o ro zu ­
m ie w a li i  je d n o litą  a k c ję  będą p ro w adzić.

J a k  p rze p ro w a d zić  ta k ą  a k c ję ? . . .  M o żn ab y tę spraw ę tak u ją ć :
Je d n o stk ą  n a jn iż s z ą  je st Koło parafjalne. N a le ż ą  do n iego  sta rs i 

d ru h o w ie  — po latach  25 -c iu  i żo n aci b y li członkow ie S to w a rzysze n ia . 
W y b ie r a ją  sobie prezesa. U trz y m u ją  c ią g ły  k o n ta k t z Proboszczem . 
C o  m iesią c o d b y w a ją  zeb ran ia , n a  k tó ry c h  o d b y w a ją  s p ra w y  bieżące, 
c z y ta ją  c za so p ism a : K ie ro w n ik , P rz e g lą d  Sp o łeczny i  inne.

K o ła  p a ra f ja ln e  n a  terenie  p o w iatu  łączą  się  jeszcze  w je d n ą  
o rg a n iz a c ję  I l - r z ę d u : Koło powiatowe, g z ło n k a m i z w y c z a jn y m i są 
K o ła  p a ra f ja ln e  i n a d z w y c z a jn y m i — osobistości pow ołane przez 
Z a rz ą d  i K s. P a tro n a . Z a rz ą d  s ta n o w ią : P rezes, S e kre ta rz, S k a r b n ik  
i jed e n  z k s ię ż y  z pow iatu, z w y c z a jn ie  P a tro n  z którego ś S to w a rz y ­
szenia. Koło powiatowe o d b yw a  z e b ra n ia  co k w a rta ł, p ro w a d zi k s ią ż - 
kow ość. N a  z e b ra n ia ch  czy ta  się i  o m aw ia b ieżące sp ra w y w pow iecie 
i  u k ła d a  się p la n  p ra c y  n a  k w a rta ł w ko łach. Z  u rz ę d u  n a le ż y  do 
Z a rz ą d u  S e kr. o kr. lu b  je g o  delegat.

K o ła  pow iatow e łą czą  się  w d ie c e z ji w Z w ią z e k  d ie ce zja ln y . 
C z ło n k a m i je g o  są K o ła  pow iatow e — i osobistości o ra z in stytu cje , 
p rzy ję te  p rzez R a d ę  Z w ią z k o w ą . T w o rz ą  j ą :  D e le g a t Z w ią z k u  Stow. 
Młodz., P re ze s, sekre tarz, s k a rb n ik . Z w ią z e k  o d b yw a Z ja z d y  K ó ł p o ­
w iato w ych  ra z  do ro k u  zw yc z a jn ie , a może, w ra z ie  p o trzeb y zw o­
ły w a ć  Z ja z d y  n a d zw ycza jn e .

Z ja z d  z w y c z a jn y  p rz y jm u je  sp ra w o z d a n ia  delegata K ó ł p o w iato ­
w ych , sk ła d a  sp ra w o zd a n ie  ze sw ej d z ia ła ln o śc i i k a s y , d o ko n u je  w y ­
borów , o m aw ia b ieżące sp ra w y  i p la n  p ra c y  n a p rzyszło ść.

T e m a ty  n a  o b ra d y  K ó ł p o w iato w ych  m o g ły b y  b y ć  t a k ie :
1. M y a z a d a n ia  re lig ijn e . (M am y b y ć  sa m i w ie rzą cy m i, p ra w d z i­

w ym i k a to lik a m i i b ra ć  ż y w y  u d z ia ł w ż y c iu  Ko ścioła).
2. M y ja k o  w sp ó łp raco w n icy z d uszp asterzem  w a k c ji re lig ijn e j 

p a ra f ji.
3. M y a b ieżące s p ra w y  społeczno-go spodarcze w pow iecie.
4. „ „ „ p o lityczn e  w pow iecie.
5. J a k  p rze m aw iać n a  ze b ra n ia ch  m ło dzieży.
6. „ „ „ „ p o lityczn y ch .
7. „ „ w zało że n iu  s tra ż y  p o żarn ej.
8. „ „ „ „ k ó łk a  ro ln iczego .
9. „ „ „ „ K a s y  Ste fczyka.

10 . „ „ „ „ sk le p u  spółdzielczego.
1 1 . „ „ „ „ zn ie s ie n iu  k a rcz m y .
12 . „ „ „ „ szk o ły  k a to lic k ie j.
13. „ „ „ „ sto w a rzysze n ia  m ło dzieży.
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P rz e c iw k o  tem u p ro je k to w i sk iero w a n o  tak ie  z a r z u t y :
1. N a to je st Koło senjorów, w ym ien io n e w statucie.
O dp o w iedź je st p ro s ta : K o ło  senjo ró w  je st ty lk o  w sto w a rzysze ­

n iu , a tu cho dzi o sk u p ie n ie  celowe w ych o w ankó w  całego Z w ią z k u  
w d iecezji.

2. N a  to je st L ig a  k a to lick a .
O d p o w ie m : S ą  d iecezje, g d zie  je szcze  n iem a L ig i  i nie w iadom o 

c z y  i  k ie d y  będzie.
L ig a  cho ćby pow stała, o b e jm u je  w szystk ie  stan y, a p ro je k to ­

d a w cy w ido czn ie  ch o dzi o sam y ch  w ycho w ankó w  stow., tak  ja k  są 
w ych o w anko w ie  np. P o m o cn icy S a le z ja ń s c y , C h y ro w sc y  i t. p.

3. P rz y m n o ż y  to k s ię d zu  .proboszczow i p ra cy.
O d p o w ie d ź : R a c z e j p rzeciw n ie , u jm ie  m u p ra cy. B o  w ychow a 

sobie o czem  w sz yscy  m a rz y m y , apostołów  św ieckich. Jed en  z n ich  
będzie go w yrę cza ł w p ro w a d ze n iu  stow., d ru g i k ó łk a  ro ln., trzeci 
w k a s ie  S te fczyk a . W ch o d zą c do ra d y  g m in n e j będą oni żyw iołem  
pew nym , k a to lick ie in .

4. Z a s z k o d z i to proboszczow i, bo pow iedzą, że m a k lik ę  zau szn ikó w .
O d p o w ie d ź : C z y  oponent u w a ża za potrzebne, b y  proboszcz m ia ł

w p a r a f ji m ężów za u fa n ia , n a  k tó ry c h b y  m ógł lic z y ć ?.
Otóż w ych o w a nko w ie  stow. m a ją  b y ć  ta k im i m ężam i.
T y lk o  z tą ró żn icą, że k ie d y  często z y s k iw a ł sobie d uszp asterz 

pom ocników  za zago n  pod z ie m n ia k i, a lbo  o d stą p ie n ie  p a stw isk a  — 
i b y li to lu d z ie  n a  zew n ątrz k s ię d z u  o d dani, a często je d n o stk i bez 
c h a ra kte ru , to c i b y lib y  w yzn a w ca m i k a to lic k ie j a k c ji z p rze k o n a n ia , 
n ie  d la  o ka k s ię d za  ty lk o  d la  w ia ry  i żyw io ło w ego  u m iło w a n ia  k ró ­
lo w a n ia  C h ry s tu s a  w p a ra fji.

Od R e d a k cji:
Z re sz tą  a r ty k u ł je st ty lk o  n ad esłan ym  p ro jektem  d y s k u s y jn y m . 

Z a p ra s z a m y  b ard zo  do zgłosu.

Rady okręgowe
D o tą d  w Statu cie  Stow . M ło d zieży n ie  m a osobnego a rty k u łu  

o se k re ta rja ta ch  i  R a d a c h  o kręgo w ych . Po szczegó lne Z w ią z k i tw orzą 
o k rę g i na swój sposób i o b ie ra ją  d o św iad cze n ia , które  u zgo d nio ne 
będą stanow ić n ie zb ę d n y m a te rja ł p rz y  tw o rzen iu  a rty k u łó w  o R a d a ch  
o kr. w n a szy m  statucie.

N asz Z w ią z e k  załatw ił spraw ę okręgów  w ten sposób, że u p ro sił 
w k a ż d ym  pow iecie  jed n ego  z k s ię ż y  (w now osądeckim  p. Jeża) b y, 
ja k o  sekretarz okręgoicy zastępow ał in te re sy  Z w ią z k u  w pow iecie 
(okręgu), a do w sp ó łpracy w S. O. pow ołał w p o ro zu m ie n iu  z P a tro -
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n a m i i S to w a rzy sz e n ia m i w y b itn ie jsze  je d n o s tk i z O k rę g u  tak  z d u ­
chow ieństw a ja k  n au czy cie lstw a , o b yw ate lstw a i m ło dzieży. Je d n o stk i 
te w lic zb ie  dozw olo nej tw o rz y ły  Rady okręgowe i b y ły  w sto sun ku  
do S e k r. okr. in s ty tu c ją  d o rad czą i w sp ó łp racującą.

T a k ie  s e k re ta r ja ty  i R a d y  o kr. po w stały i p ra c u ją  w p o w iatach: 
b rze sk im , bo cheńskim , d ą b ro w sk im , g ry b o w sk im , lim a n o w sk im , m ie­
leck im , now osądeckim , tarn o w skim . W  ro p czyck ie m  i  p ilzn eń sk ie m , 
p ró b y  się dotąd n ie  pow iodły.

P o k a z a ły  się  je d n a k  pewne b r a k i w ta k ie in  u ję c iu . P o p ie rw sze  
z pow odu n ie w ie lk ie j ilo ś c i członków  R a d y  m ogło się  z d a rz y ć  tak, że 
n a  k w a rta ln e  p o sied zenie  n ik t  albo b ard zo  m ała ilo ść  p rz y b y ła , co 
u n ie m o żliw iło  po siedzenie  i  d z ia ła ln o ść  R a d y .

P o  d ru g ie , że poza ty m i je d n o stk a m i n ik t  w ięcej w pow iecie nie 
in tereso w ał się  istn ie n ie m  R a d y , S e k re ta r ja tu  o kręgow ego i ich 
d z ia ła ln o śc ią .

W o bec tego Z w ią z e k  zap ro p o no w ał z m ia n y  w skła d z ie  R a d y  
w ten sposób, że czło n k a m i R a d y  m ie lib y  zostać w szyscy  P atro no w ie, 
w icepatronow ie i  p rezesi z o k rę g u  w y b itn ie jsze  je d n o stk i, któ re  in te ­
re s u ją  się sto w a rz y sze n ia m i m ło dzieży. Z a ś  R a d a  d o tych czaso w a sta­
ła b y  się  w yd zia łe m  tej szersze j R a d y . P ro p o z y c ję  tą p r z y ję ły  w szystk ie  
o k rę g i n a  posiedzeniach, któ re  się o d b y ły  :

7/1. w G ry b o w ie , 8/1. w N o w ym  S ą czu  i w L im a n o w e j 17/1. w B o ch n i, 
18 /1. w B rz e sk u , 19 /1. w D ą b ro w e j, 24/1. w P ilź n ie , 25/1. w T a rn o w ie , 
26/1. w M ielcu.

W  G ry b o w ie  prezesem  R a d y  o kr. je st ks. k a n . S o la k , a se k re ta ­
rzem  o kr. ks. p refekt F il ip c z y k .  (Dokończenie nastąpi)

Ogłoszenia
1. Polecamy broszurki:

1. P o d sta w y a k c ji k a to lic k ie j — 0 3 0  gr.
2. A k c ja  k a to lic k a  na w si — 0'80 gr. D o  n a b y c ia  w R e d a k c ji 

„D zw onu N iedzie lnego", K ra k ó w , S ie n n a  5.
2. O d b y ły  się  re k o le k c je  d la  m ło d z ie ż y :

w Baranowie u d z ie la li ks. B o ch en ek i ks. Dec, 
w Tyliczu  u d z ie la ł k s. H a b a s ,
w Zagorzycach  i  w Górze Ropczyckiej u d z ie la ł ks. R ogóż.

3. P ro s im y  b ard zo  p rz y p iln o w a ć  Z a rz ą d y , b y  coprędzej o d esłały 
S p ra w o z d a n ia  roczne, p ren um eratę  i w kład kę  zw ią zk o w ą .

W ydawca: Związek Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej Redaktor odp.: Ks. Rogóż
Z D rukarni Zygmunta .Jelenia w Tarnowie, pod zarządem W ładysława Mroza
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W p iso w e  ustano w io no  50 gr., w kład kę  m iesięczn ą 15  g ro szy.
P o sie d z e n ia  Z a rz ą d u  będą się  o d b yw ać 2 r a z y  w m iesią cu , po­

d o bnie  ja k  i  Z e b ra n ia  ogólne członków .
Z e b ra n ie  zako ń czo n o  od śp iew aniem  „ R o ty“ M a r ji K o n o p n ic k ie j: 

„N ie rzu cim  z ie m i“ i  p ie śn ią  „My chcem y B o g a “.

G ó r a  R o p c z y c k a ,  d n i a  3  s t y c z n i a  1 9 2 7  r .

Franciszek Kolebo/c Roman Łaszews/ci
s e k r e t a r z  p r e z e s

** *
Od Związku: U k o c h a n y c h  D r u h ó w  s e r d e c z n i e  w i t a m y  w  n a s z y c h  s z e r e g a c h .  

W  t e n  s p o s ó b  u w i e ń c z y l i ś c i e  r e k o l e k c j e ,  w  k t ó r y c h  t a k  l i c z n i e  i  p o b o ż n i e  b r a l i ś c i e  

u d z i a ł .  T r w a j c i e  t y l k o  w  s w y m  p o s t a n o w i e n i u  i  k o c h a j c i e  k s .  P a t r o n a .

Porąbka Uszewska (pow. B rze sko ). — U rz ą d z iła  led w ie  święto 
M łodzieży. U  n ic h  o d b y ł się  k u rs  o rg an iz., w k tó ry m  b ra ło  u d z ia ł 
1 1 0  d ru h ó w  z 1 2  stow. o k o liczn y ch . W  sty c zn iu  o d b y ł się  opłatek. 
S to w a rzysze n ie  d z ię k u je  ks. P a tro n o w i L a sso w sk ie m u  za w ie lk ie  d la  
n ic h  pośw ięcenie. Gurgul

s e k r e t a r z

Z e  Z ło te j K s ię g i:  wicesekrełarz okr. druh  IV . Góra z Brzeska, 
otrzym ał w Starostwie awans za ch w a le b n e  sp ełn ia n ie  swoich 
obowiązków służbowych. Kochanemu Współpracownikowi serdecznie 
gratulujem y!

P rze czyta łe m  m u m ój a r t y k u lik :  Jesie ń , k tó ry  odesłałem  w tym  
d n iu  do d ru k u , do „N aszego G łosu", (T a rn ó w , S e m in a rs k a  7). P o d czas 
c z y ta n ia  rzu całem  badaw cze s p o jrz e n ia  n a  W a lu s ia . W  oczach je g o  
w idziałem  d ziw n e p rz e b ły s k i in te lig e n c ji, tej B o s k ie j potęgi, tk w ią ce j 
w k a ż d y m  czło w ieku, k tó ra  n as c z y n i w y ż s z y m i ponad w sz y stk ie  
stw o rzenia. Ł o w ił chciw ie  k a żd e  słowo, a k ie d y  doczytałem  do w zm ia n k i 
o p astuszej fu ja rce , rz u c ił  o k iem  n a  sw ą fu ja rk ę , ja k b y  się  ch ciał 
p rze k o n a ć c z y  ją  m a p rz y  sobie i p rze rw a ł m i c zy ta n ie . C h w y c ił  m ię 
ku rczo w o  za rę kę  i  r z e k ł :  „To tak sam iu teń ko  n ap isan e , ja k  jo  se 
m yślę . T a k  sam iu teń ko . W c z o ra j se g rałem  w lesie  koło p o łed n ia  to 
ta k  sam o se p ły n ą ł d ym  z p o la  i m ego g r a n ia  s łu ch a ł1'. N a  żą d a n ie  
W a lu s ia  m usiałem  czy ta ć  to sam o je szcze  dw a ra z y . W a lu ś  o k a za ł 
b a rd zo  s iln ą  p am ięć słuchow ą, n ie k tó re  w zro ty  u m ia ł n a  pam ięć.

R a d o ść  i  za ch w yt W a lu s ia  n ie  m ia ły  g ra n ic , k ie d y  w yją łe m  z p ud ła 
skrzy p ce . P o cią g n ą łe m  k ilk a  r a z y  sm y k ie m  i chciałem  coś za g ra ć, lecz 
W a lu ś  m u s ia ł w zią ć do r ę k i sk rzy p c e  i zno w u s p y t a ł: „ P ra w d z iw e ?"  
Z a g ra łe m  p o grze b o w y m arsz  C h o p in a . D o p e łn ia ły  m u z y k i b iją c e  na 
A n io ł P a ń s k i d zw o ny. W a lu ś  szero ko  o tw arł u sta  i  c a ły  za m ie n ił się 
w słuch, p o dziw  i szczęście. P r z y ło ż y ł  fu ja rk ę  do u st i po czął g ra ć  
za m ną. G ra łe m  ten u tw ó r d o p ó ki W a lu ś  m e lo d ji n ie  „chw ycił".

-yy (Dokończenie nastąpi)
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M A R J A  S T U D N I C K A

Na 10-Beeie Stew, Młcdz. w Siołkowej
S t o i v .  i v  S t o ł k o w e j  o b c h o d z i ł o  1 0 - l e c i e  s w e j  p i ę k n e j  p r a c y .  

O p i s  u r o c z y s t o ś c i  p o d a m y  i v  n a s t ę p n y m  n u m e r z e .  D z i s i a j  

u m i e s z c z a m y  w i e r s z  n a s z e j  p o e t k i  i  w i e l k i e j  d z i a ł a c z k i

Przetrwaliśmy ju ż ,  —
To wśród burz, to wśród ja.snych

[zórz!...

H e j! któż dzisia j zmoże nas ? 
Dziesięć lat — toć długi czas 
Przeżyliśm y w raz!
Nie słabnie w nas duch!...

Żyje iv nas tej Wiary moc,
Której nie przestraszy noc —
Toć nie zmoże żaden tąróg 
Tam, gdzie siłą  ducha — B ó g ! 
D alej więc — ramię teraz! 
Pójdziem  naprzód to każdy czas, 
Już nas łączy dziesięć lat,
Odkąd druh — druhowi brat.

Stójm y silnie  — niechaj wróg 
Nie śmie zajrzeć w Związku próg !

W górę sztandar  — a my dłoń  
Z  dłonią złączmy w raz!
Przysięgnijm y razem iść,
W zgodzie i m iłości żyć,
Przysięgnijm y wraz,
Niech Ojczyzna nasza wie,
Kogo synem dzisia j zwie,
N iechaj wie, że w Związkowcu silny duch,
Że co Polak  — to i druh!

Echa ze Święta Młodzieży
Tylm anowa. — Piękne sprawozdanie z życia stow. młodzieży 

z Tylmanowej oraz opis Święta Młodzieży przysłał druh Noworolnik, 
sekretarz Stow. Apelujemy do wszystkich Stowarzyszeń, żeby zabrali 
się do tępienia wybryków, jakie tu i ówdzie grasują między młodzieżą 
i by śmiało szli zwycięsko pod sztandarem: Bóg i Ojczyzna. Widać, 
że szlachetne ma serce druh Noworolnik.

Dziesięć lat — czasu szmat
Wicher pognał w dal — ----------
Odkąd druh, młody zuch 
Rękę bratu d a ł . ..
Przysiągł w głos — wspólny los 
,,Jedność" —  Ztoiązku m oc!

Dziesięć lat — czasu szmat 
Przeszło — gdyby z bicza trząsł!... 
Odkąd nas toiąże nić,
Co nam każe wspólnie iść  
W przyszłość  — w jasny dzień, 
Co go nie śćmi żaden cień!...

H ej! druhowie! ramię wraz! 
D ziesięć lat — to długi czas 
Przeżyliśm y ju ż  —
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K a rw o d ża .  —  Ł a d n ie  zro b iło  S to w a rzy sz e n ie  w K a rw o d ż y . P r z y ­
słało do Z w ią z k u  sp ra w o zd a n ie  roczne i sp ra w o zd a n ie  kasow e. W ie le  
m ie li tru d n o ści od lu d z i c ie m n ych  lu b  z ło ś liw y ch  ale n ie  u s tą p ili aż 
p o k o n a li w szystk ich  do sieb ie  i teraz m a ją  je szcze  w ięcej członków .

Co to z n a cz y  w ytrw ało ść i u ko ch a n ie  S to w a rzy sze n ia . N ie je d n y m  
p rz y d a ło b y  się  u c z y ć  od K a rw o d ż a n ! C ześć  im !

M iele c  (pow. m ielecki). — Ł a d n ie  w yp a d ła  u ro czysto ść. P o p rz e ­
d z iły  ją  — no w enna i  tr id u u m . — D o  sp o w ie d zi św. m łodzież p rz e ­
m ysło w a lic z n ie  się  garn ęła. P ię k n y  o b raz św. St. K o s tk i w ym a lo w a ł 
prof. C z a p k ie w ic z . P o  p o łu d n iu  w sam o Św ięto o d b yła  się  p o dniosła 
A k a d e m ja  w s a li R a d y  pow iatow ej. W  A k a d e m ji w zię ły  u d z ia ł Stow. 
m ło dzieży, so d a lic je , m łodzież g im n . i  h arcerze.

R z e z a w a  (pow. bocheński). Ż w a w o  p ra c u ją  d ru h o w ie  pod o p ie ką 
m łodego ks. P a tro n a . W e w ig ilję  u ro czysto ści św. S ta n isła w a  K o stk i 
p rz y s t ą p ili do sp o w ie d zi św., a w n ie d z ie lę  do K o m u n ji św.

Ruda  (pow. M ielec). — S to w a rzy sz e n ie  sk ła d a  p o d zię ko w an ie  P a ­
tro no w i ks. prob. Z a c h a rz e  za Jego  g o rliw ą  p racę w Stow. i p. org an . 
W . G rza n ce . — Ś w ięto  M ło d zieży uczciło  sp o w ie d zią  św. i K o m u n ją  . 
św. i  u ro c z y sty m  w ieczo rkiem . O d e g ra li p rz y  tej sposobności sztukę 
d ra m .: „Do w y ższ y c h  ja  rz e c z y  jestem  stw orzony".

U janow ice  (pow. L im a n o w a ). — U ro czysto ść  p o p rze d za ła  now enna 
p rzed  obrazem  św. S ta n is ła w a  K o stk i. W  o statn i d z ie ń  n o w en n y p r z y ­
stą p iła  m łodzipż b a rd zo  lic z n ie  do sp o w iedzi św. Z a ś  w sam ą n ie ­
dzielę, u fo rm o w an i w c zw ó rk i p rze d  dom em  p a r a f ji r u s z y li z o rk ie strą  
do ko ścio ła. W ieczo re m  o d b y ła  się  A k a d e m ja  z b a rd zo  o b fitym  p ro ­
gram em . S to w a rzy sz e n ie  d z ię k u je  w sz y stk im  P rz y ja c io ło m  za p o p ie ­
ra n ie  Jego  celów. 18 n o w ych  członków  w pisało  się w ten d zie ń  do 
S to w a rzy sze n ia . B ra w o  U ja n o w ic e !

Z a brn ie  (Szczucin). — T y d z ie ń  p rze d  u ro czysto śc ią  o d in a w ia li 
d ru h o w ie  now ennę do św. S ta n is ła w a  i  w w ig ilję  u ro czysto śc i w lic zb ie  
40 p r z y s t ą p ili do sp o w ie d zi i K o m u n ji św. W  d n iu  u ro czysto ści w y ­
g ło sił b ard zo  p ię k n ie  k a z a n ie  P a tro n  S to w a rzy sz e n ia  ks. k a n o n ik  J a n  
L ig ię z a . S ta ra n ie m  w szystk ich  S to w a rzy sz e ń  szczu ciń slt ie j p a r a f ji od­
b y ł się  W ie czo re k  w K a s ie  S te fczyk a  w S zczu cin ie . P o n ie w a ż nie  
w sz y scy  d ru h o w ie  ze Z e b ra n ia  m o g li w ziąć u d z ia ł w W ie c z o rk u  w S z c zu ­
c in ie , przeto u rz ą d z iło  S to w a rzy sz e n ie  w m ie jsco w ej szko le  W ieczo re k, 
n a  k tó ry m  obecni b y li w szy scy  d ru h o w ie  i ich  rodzice.

Jurków  (pow. T a rn ó w ). N a  św. S ta n isła w a  K o stk ę  całe Sto w a­
rz y s z e n ie  o ra z lic z n a  m łodzież całej p a r a f ji p rz y stą p iła  do S a k r a ­
m entów  św. B y ł  to b ard zo  p ię k n y  w ido k, ja k  ró w n ież i  m iły  p o ran e k, 
k tó ry  po nab o żeń stw ie  został u rz ą d z o n y , a w k tó ry m  w zięła u d z ia ł 
cała p a ra f ja .
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N a w o j o w a  (pow. Nowy Sącz). — W dniu  14 l is topada obcho­
dziło S tow arzyszenie, tak  jak  inne Święto Młodzieży. W sobotę p rz y ­
stąpili wszyscy druhow ie  do spowiedzi. Właściwa uroczystość odbyła  
się w niedzielę. D ruhow ie  zebrali się przed  salą, w czytelni i czwór­
kami, ze śpiewem n a  ustach  i sz tandarem  pięknie ustro jonym  udali 
się n a  sum ę do kościoła.

P o  sumie odbyła  się uroczystość w sali szkolnej.

O le sn o  (pow. D ąbrow a) .— Na uroczystość C hrystusa-K ró la  w szyst­
kie S tow arzyszen ia  młodzieży męskiej i żeńskiej p rzys tąp iły  wspólnie 
do spowiedzi, a podczas sumy, celebrowanej przez najczcigodniej­
szego ks. P ra ła ta  J a n a  Pilcha, wygłosił ks. P a t ro n  wzniosłe kazanie. 
P rzy ję to  K om unję  św. i za razem  oddano  Stow. Sercu Jezusow em u, 
przyczem  wszyscy druhow ie  i d ru h n y  odm aw iały  g łośno ak t  ofiaro­
wania.

W ieczorem odby ła  się u roczysta  akadem ja , ku  czci Chrystusa- 
Króla.

I  znów za 2 tygodnie  mieliśmy święto naszego H e tm ana  młodzieży, 
św. S tan isław a Kostki. P rzyznać  trzeba  druhom , że za dw a tygodnie  
znów wszyscy poszli do spowiedzi i Kom unji św. Stali się n ie jako  
bohateram i, gdyż dały  się słyszeć słowa, rzucane  p rzez  tych, co wię­
cej mówią niż wiedzą: świętoszki i t. p. Niczem nie zrażeni druhow ie  
sto ją  dzielnie pod swym  sz tandarem  i czwórkam i w liczbie 50 — ze 
śpiewem idą do kościoła n a  sumę, by  modlić się do św. Młodzie­
n iaszka  o łaski n a  dalsze życie i by  szczęśliwie dojść do celu n a ­
szego życia. W ieczorem Akadem ja.

Ol,piny  (pow. Gorlice). — P rag n iem y  i my z Ołpin Przew ie leb­
nem u ks. sekre tarzow i donieść o naszym  obchodzie ku  czci św. S ta ­
n isław a Kostki. Otóż n a  tydzień  p rzed  tą  uroczystością  nasz ks. dzie­
k a n  Nikodem  i now o do nas  p rzyby ły  ks. P a tro n  Ostrow ieński — 
zapowiedzieli z am bony zbliżającą się uroczystość.

We wigilję uroczystości przystąp il i  druhowie, jako też  inni chłopcy 
do spowiedzi św. W sam ą uroczystość p rzybyliśm y n a  oznaczony czas 
do kościoła ze sz tan d a rem ; ks. P a t ro n  wygłosił okolicznościowe k a ­
zanie, a ks. dz iekan  odpraw ił  p rym arję .  W  czasie m szy św. p rz y s tą ­
pili d ruhow ie  do K om unji św.

Po  n ieszporach  odbył się wieczorek ku  czci św. S tan is ław a Kostki, 
na  k tó ry  się złożyła p rzem ow a ks. P a t ro n a  Ostrowieńskiego, dalej 
deklam acje  i śpiewy.

T a r n ó w  (Katedra). — W lis topadzie obchodziliśmy „Święto mło- 
dzieży“, k tó re  poprzedziły  rekolekcje  i spowiedź ś w . ; w niedzielę u r o ­
czysta  Msza św. ce lebrow ana przez Najprzew. ks. B iskupa  Sufragana ; 
u b ra n y  jes iennym  kwieciem obraz  św. S tan is ław a Kostki otoczył m ur 
m łodzieży z tw arzam i wesołemi, z pośród  k tó rego  strzelał n iby wie­
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życa nasz kochany  sz tandar. Jeszcze chwila i p a rę  gorących  słów k o ­
chanego  A rcypaste rza  i skończyło się błogie nabożeństwo, a druhow ie  
udali się do sali „Ojczyzny" n a  wspólne śniadanie. Oo za miły nastró j, 
jak ie  ciepło rodzinne  a uśmiech n a p ra w d ę  szczery rozlegał się po sali.

Kończy się śniadanie, na  sali, k tó ra  tonie w zieleni i wonieje 
świeży zapach  świerku, rob i się uroczyście, p ierw sze miejsca za jm ują  
ks ięża :  Ks. Prof. Zieliński, ks. Jan ik , ks. g w a rd ja n  O.O. B e rna rdynów , 
ks. Rusin  jako  nasz p a tro n  i gospodarz  oraz sym patycy  naszego 
Stow. Zagaił  i pow itał zeb ranych  d ru h  prezes Gałuszka, dalej p łyną  
słowa d ru h a  O rzechow skiego oddające  „Pokłon Świętemu" wreszcie 
robi się ciemno a a p a ra t  p ro jekcy jny  rzuca  prześliczne o b razy  z ż y ­
cia Świętego n a  ekran , w ykłada  i ob jaśn ia  ks. Patron .

P rześn ił  się sen a g rom adka  d ruhów  wróciła znów do szarego 
życia, lecz życie w Stow. wre, codziennie od 6-9 g w ar  i wesołość 
w czytelni, tu  g ra ją  w szachy, tam  w domina, tu  znów czy ta ją  g a ­
zetki, tam  śpiewają, zda się do r a n a  gw arzyliby , g d y b y  nielitościwy 
z e g a r  k a te d ra ln y  nie wydzwonił „Czas do dom u czas". W torek, czw ar­
tek  o rk ie s tra  g ra  od ucha, aż miło, go tu jąc  się n a  lato do odwiedzin 
dzielnych Stow arzyszeń . Z g o d a ?

Słowa czci i szacunku  dla ks. S ek re ta rza  Gotów.
A. GEM SER, sekretarz

N o w y  S ą c z  (parafjalne). — Święto Młodzieży wypadło wspaniale. 
Połączono uroczystość  z pow itaniem  ks. P roboszcza  przez młodzież 
s tow arzyszoną. N ajp ie rw  młodzież wysłuchała Mszy św. a po Mszy 
św. w ra tu sz u  odbyło  się powitanie, k tó re  przem ieniło  się w żywio­
łow ą m anifestację  wszystkiej młodzieży szkolnej i pozaszkolnej. W  m a­
nifestacji wzięły udzia ł p. s ta ros ta  Kępiński, Duchow ieństw o miejscowe, 
p. Komisarz rządow y, p. Pelczar, dyr. g imnazjum , P .P .  In spek to rzy  
szkolni i na jw ybitn ie js i  Przedstawiciele  Inteligencji. Ze s trony  mło­
dzieży związkowej p rzem aw iał  sek. okr. Jeż. Uroczystość u jęła  b a r ­
dzo ukochanego  przez  młodzież ks. P roboszcza  i jeszcze więcej za ­
dzierzgnęła  między Nim a m łodzieżą p rzy jaźń .

Skrzynka zapytań
W prow adzam y nowość: Sk rz y n k ę  zapytań. Jak ieko lw iek  z a p y ­

tanie czy wątpliwości m ają  Patronow ie , druhowie, niech p rzesy ła ją
do „Młodego Polaka"  do „Skrzynki zapytań".

** *
P y t a n i e :  J a k  p rzep row adza  się  rejestrację S tow arzyszen ia  

'u W ła d z  św ieck ich •?
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- O d p o w i e d ź :  S tow arzyszen ia  trzeba  re jes trow ać  u Władz. Tego 
w ym aga  ustaw a, a my m am y u s taw y  szanować. P rzesy ła  się do S ta ­
rostw a  s w o je g o :

a) 5 S ta tu tów  (form at duży  d w u k a r tk o w y ) ;
b) Zaśw iadczenie  od Zw iązku  diecezjalnego, że p rzy jm uje  Stow. 

do swego g ro n a ;
c) P o d a n ie :

D o  Sta rostw a
iv ..........................................

P o d p is a n i  p ro szą  Starostw o o zarejestrow anie  S tow arzyszen ia

M ło d z ie ży  P o lsk ie j w    (m iejscowość). Z a łą c z a ją

5  Statutów  i Z a św iad czen ie  Zw ią zku . P o d a n ie  Stow., ja k o  loy łą czn ie  

kult. i  religijne, w olne od  stempla.

W  ........................................ , d n i a ................   1 9 2

N astępu je  kilka podpisów.

Brawo Tęgoborza !  U ch w a lili,  że k a ż d y  d ru h  obow iązlcoiuo m u si 
prenum ero ioać  Młodego Polaka. W ierzym y, że d z ie ln y  d ru h  K o ło d z ie j  
p rzep ro ica d z i ic y k o n a n ie  u chw a ły .

Ogłoszenia
1. M ło d y  P o la k  za styczeń wyszedł spóźn iony  z pow odu  n ied ­

ba ls tw a  d ru k a rn i :  Obecnie d ru k u jem y  go u p. Zyg. Jelenia. W ychodzić 
będzie  ładniej w ykonany , ale nas  to kosztu je  BO Zł. więcej miesięcznie. 
Pam iętajc ie  zatem  d ruhow ie  ó funduszu  p raso w y m  i płaćcie zaległości !

2. P o w sta ły  now e S to w a rz y sz e n ia : w B ia łe j  wyżnej, w Łę kach  
gó rn y ch  (odżyło), w Górze Ropczyck ie j,  w G n o jn ic y  (odżyło) w Lu b czy  
i w Ł ę k a w ic y  (odżyło). Nowe zastępy  serdecznie  witamy.

3. Zw ią zek  otrzym ał, tyle korespodencyj,  że s ta rczy łaby  n a  rok  
do Młodego Polaka. D la tego  kolejno będzie je um ieszczał i to w sk ró ­
ceniu. P ros im y  zatem  kochanych  d ruhów  o cierpliwość. S ą  jed n a k  
i tak ie  stow arzyszenia , co ani raz  do  ro k u  do nas  nie piszą. D laczego? 
Czy tam  niem a p iśm iennych d ru h ó w ?

4. Polecam y b a rd zo  nas tęp u jące  sztuki do g ra n ia :
a) B ó g  n i e  u m i e r a  — grało  b. ładnie  stow. młodzieży 

w Siołkowej.
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b) W e n a n c j  us .z  — grało  stow. w Miechowicach w. p. Wie- 
trzychowie i n a  kursie  w Gręboszowie. W lutym  będzie  grało  stow. 
w Oleśnie.

c) H  e r  ni o n e g  i 1 d — grało  stow. w Gródku.
5. W k ła d kę  Zw iązk . w  tym  ro ku  zapłaciły Stow.:
1. P taszkow a, 10 Zł, Bochnia 650, 3. Z agorzyce  7'50, 4. Majkowice2'50,

5. D ębno 6‘25, 6 . Kupienin  8'25, 7. P o lna  4'50, R zezaw a 7, 9. L isiagóra  8'75.
6 . Piszcie, n a  co p o sy ła c ie  p ien iądze. P isze  się albo na  stronie 

odw rotnej w ś rodku  i w tedy trzeba  przylepić  znaczek za 1 0  gr, albo 
k ró tko  na zwrotnej stronie  u  gó ry  w środku.

Łańcuch prasowy
Druh A. Iłeczek z  Olesna  wezwany przez d r  Ja n a  D ojkę z Ćwikowa składa 

na Łańcuch prasow y „Mł. Po laka" 2 Zł i zap rasza do złożenia dowolnej ofiary 
ks. p ra ła ta  P ilcha z Olesna, ks. P a tro n ó w : ks. Ludw ika Pilcha, w M ędrzechowie, 
ks. A lojzego M łyńca z Bolesławia, ks. P rob . Pyzikiew icza z Zalipia, ks. W alentego 
Ł ąckiego z Gręboszow a, ks. Ja n a  Zacharę z D ąbrow y, W. P . Dańca naczelnika 
poczty w Oleśnie, W. P. Początka nauczyciela w O leśn ie ; d ru h ó w : W ładysław a 
Z acharę prezesa w Ćwikowie, F ranciszka B ednarza prezesa w D ąbrów kach B reńskich , 
Józefa F ilasa w D ąbrów kach B reńskich, Tom asza Ciepielę z Ćwikowa, F ranciszka 
Z iętarę z M ędrzechowa, Michała Zaw adę z K upienina, F ranciszka P iotrow skiego 
i T adeusza K wapnia z O lesna, Stow. Młodz. m ęskiej w Sm ęgorzow ie, Stow. Młodz. 
m ęskiej w Bolesławiu, Stow. Młodz. m ęskiej w D ąbrow ie i P ana  w icesekr. ok ręgo­
wego Jan a  K uska ze Szynw ałdu.

U/lcesekr. okr. W. Góra sk łada na Łańcuch prasow y „lifłodego Polaka" 2 Zł 
i zaprasza do łańcucha członków R ady O kręg, na pow iat b rz e s k i : ks. S tan isław a 
R odaka pa tro n a  w Dębnie, W. Panów , K arola C zernaka d y rek to ra  szkoły w Dębnie, 
S tanisław a Dylę nauczyciela Okocim, Józefa Zdrocheckiego R ada szkol. Powiatowa, 
Brzesko, F ranciszka F o rtunę , nauczyciela, Brzesko, Ignacego Bielawskiego, naczelnik 
poczty Tym ow a, K arola Sum iskrego, w icepatron M okrzyska, nad to  Stow. Młodzieży 
w Buczu, Szczurowej, S trzelcach W ielkich i Dębnie, oraz ks. Ja n a  Górę, ad m in is tra ­
to ra  w Gawłuszowicach.

Stow. M łodz. PolskieJ w  Kuplenlnle, wezwane przez Przew . ks. A. Juszczyka 
z K rzyża sk łada na „Łańcuch p rasow y" 3 Zł i zaprasza do złożenia dow olnej kw oty : 
Przew . ks. P a tro n a  Ludw ika Pilcha z M ędrzechowa, ks. Alojzego Młyńca z Bolesławia, 
ks. Ja n a  Zaw adę z D ębiby, Stow. Młodzieży Polskiej w Bolesławiu, w Ćwikowie, 
w Pałuszycach ad G ręboszów.

T adeusz B abiarz  wezwany przez d ru h a  J . D ojkę z Ćwikowa sk łada na fundusz 
prasow y „M łodego Polaka" 2 Zł i zaprasza do złożenia dowolnej k w o ty : P . Z iętarę 
F ranciszka z M ędrzechowa, p. sekr. gm iny W ładysław a R uska, o rgan. Józefa Kolana, 
Zaw adę Michała z K upienina, d ru h a  M arcina Roga z Z agorzyc, d ru h a  Józefa Ż u rka 
z Rzezawy, Stow. Młodz. Polk. w S krzynce ad Szczucin, w O leśn ie ; oraz wezwania 
następnych .
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Druh J ó ze f Żurek z  R ze za w y  p rzysy ła  na łańcuch prasow y 1 Zł i zaproszony 
przez d ru h a  Szydłow skiego ze S łotw iny zaprasza do złożenia dalszego ks. P a trona  
Ja n a  K arasia z Rzezawy ; d ruhów  prezesów  : Ja n a  W szołka z Rzezawy kierow nika 
Spółki m leczarskiej, Ja n a  W ąsika z Jo d łó w k i; d ruhów  : Ł ucjana M atyasika z Rze­
zawy, Ja n a  Pilcha z K rzeczow a; Stow. Młodz. z Borku, G arłów ka i Pogwizdowa.

Stow. M łodz. Polskiej, Tarnów  (K atedra) wezwane przez ks. Juszczyka składa 
5 Zł i zaprasza do złożenia dowolnej kw oty ks. dy r. C hrząszcza, prof. D r Młodo- 
chowskiego, ks. prof. K ocjana i ks. Jan ik a  z Tarnow a, o raz Stow. Młodz. Polskiej 
z R zepiennika S trzyżew skiego, W ojnicza, G rom nika i ks. dy r. C hrobaka.

Slow. w  Woli R zędzlń sk le j  w płaca 5 Z ł i zaprasza do złożenia tej kw oty Stow. 
w Łukowej.

Jakób Blach z  Dąbia  w płaca na fundusz prasow y Młodego P olaka 1 Zł i za­
prasza  do złożenia dowolnej kw oty ks. P atrona Ja n a  Łoniow skiego, Ja n a  M ikruta 
prezesa, S tanisław a Dusia sek re tarza  z W iewiórki, p. Paw ła D ygasa kancelistę są ­
dow ego, Józefa D ykasa prezesa, W ładysław a G rzankę, p. o rgan istę  ze Ździarca, 
Jakóba  W olaka p rezesa z Dulczy W ielkiej, Szan. S tow arzyszenia w P artyn i, Ża­
rówce, P n iu  i Podborzu.

Ks. ibrob. Chmiel z  B ielczy  złożył na fundusz  prasow y 4 Zł.

Ks. kan. łaroch z  P rzecław la  wezwany przez ks. kan. Ligięzę sk łada 10 Zł 
i zaprasza do złożenia dowolnej kw oty ks. dziekana Pałkę z P o rąbk i i ks. dziekana 
M iklasińskiego z Kolbuszowej.

Ks. Cebula Feliks, Góra Ropczycka, wezwany przez ks. Stan. Śliwę z Zassowa 
sk łada 5 Z ł i zap rasza do złożenia na łańcuch prasow y dowolnej kw oty ks. Adolfa 
B oratyńskiego, ks. Ludw ika Kowalskiego, ks. S tanisław a Kozieję, ks. W alentego 
Łąckiego, ks. Ignacego Kozę, ks. Józefa R uska i ks. Macieja H arbu ta .

W ydawca: Związek Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej Redaktor odp.: Ks. Rogóż
Z D rukarni Zygm unta Jelen ia w Tarnowie, pod zarządem  W ładysław a Mroza


